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Czy istotnie triumfy?
P r a s a  p ro r z ą d o w a  donosi , 

nam  codziennie  o n ie s ły c h a ­
n y m  pow o d zen iu  in ic ja ty w y  
pułk. Koca, w y ra ż a ją c y m  się w  
n a d c h o d z ą c y c h  z ca łego  k ra ju  
w iad o m o śc iach  o akces ie  n ie­
sk o ń czo n eg o  s z e re g u  o rg a n iz a ­
cji i z rzeszeń ,  p o l i ty czn y ch  i 
z n a tu ry  sw ej,  lub z o b ow iązku  
ap o li ty czn y ch ,  — p a r ty jn y c h  i 
b e z p a r ty jn y c h ,  etc. etc.

C z y  je s t  to  w  r z e c z y  sam ej 
triumf m yśli,  k tó ra ,  p o w z ię ta  
w  o d p o w ied n im  cz as ie  trafiła  
do p rz ek o n an ia  takiej o g ro m ­
nej m a s y  w sp ó ło b y w a te l i ,  że  
z a k r a w a  to n a  jakiś  p leb iscy t ,  
gdzie  w o la  p rz y g n ia ta jące j  
w ięk szo śc i  spon tan iczn ie  z o ­
s ta ła  w y r a ż o n a ?

M ó w iąc  o od ezw ie  pułk. 
Koca, m u s im y  s tw ie rd z ić ,  
że c a ły  s z e re g  s p r a w  u ję ty  
ta m  zos ta ł  b a rd z o  ogó ln ikow o 
i z w id o cz n ą  in tenc ją  nie z r a ­
żan ia  p e w n y c h  sfe r  p rz e z  w y ­
p o w ied zen ie  się z b y t  szc zeg ó ­
ło w o  w  k w e s t ia c h  tak  p a lą ­
cy c h  z w ła s z c z a  i tak  w  o b ec ­
n e j chw il i  in te re su ją cy ch  na j­
s z e r s z e - s fe ry ,  jak  m ian o w ic ie :  
u s to su n k o w an ie  się p rz y sz łeg o  
z rze sz en ia  do K ościo ła  i, c o  za  
ty m  idzie s to so w a n ia  z a sa d  k a  
to lick ich  w  ż y c iu  pub licznym  
w e  w s z y s tk ic h  dziedzinach , od 
na jw ażn ie jsze j,  szkolnej p o c z ą ­
w s z y , ;—  iak  s tan o w isk o  w o ­
bec sfer  ra d y k a ln y c h  i lew ico ­
w y c h  ro z m a i ty c h  odcieni, ale 
w  o s ta te c z n y m  w y n ik u  p ro ­
w a d z ą c y c h  do kom unizm u, — 
jak  w re sz c ie  pog ląd  i p r a k ty ­
czne  ro z w iąza n ie  k w e s t i i  ż y ­
d o w sk ie j .  w iąż ące j  się z re s z tą  
b a rd z o  silnie ze s p r a w ą  religij­
n ą  i r a d y k a ln o  - spo łeczną .

T eg o  w sz y s tk ie g o  d o ty ch cz a  
s o w e  g ło sy  w  najm niejszej 
m ierze  nie w y jaśn ia ją .  Nie u- 
kaz ł  się ró w n ie ż  ża d e n  k o m e n ­
ta r z  ze  s t ro n y  en tu z ja s tó w  d e ­
k larac ji  p. Koca, k tó r y b y  rz u ­
cił  ch o ć  n iew ie lk i  snop  św ia t ła ,  
d o zw a la jące g o  nam  zo r ien to ­
w a ć  sie. W jak im  k ie ru n k u  pój­

dzie o rgan izac ja ,  sk o ro  ze tknie  
się b ezpośredn io  w  p ew n y ch  
k o n k re tn y c h  w y p a d k a c h  z ż y ­
c iem ?

A to jes t  rz ecz  n a jw ażn ie j­
sza, —  w a żn ie jsza  od akcesu , 
k tó ry  jes t  n ic z y m  innym , jak 
w y ra ż e n ie m  zg o d y  zasadn icze j  j 
po k tó re j  n a s tąp i  dopiero  fa k ­
ty czn e  p rzys tąp ien ie ,  skoro  
cz ło n ek  podpisanej n a  akcesie  
o rgan izac ji  p rz ek o n a  się o po ­
t rzeb ie , konieczności,  czy  ch o ­
c iaż b y  ty lko  m o żliw o śc i  p r z y ­
s tąp ien ia  realnego .

Inform ują  nas, że  n ad ch o ­
d zą  ja k o b y  tak że  i a k c e s y  w a ­
ru n k o w e .  M ia ły  podobno jakieś i 
o rg an izac je  i to  bynajm nie j  nie | 
n a ro d o w e ,  ale  w y ra ź n ie  p ro -  | 
r z ą d o w e  uza leżnić  sw ój udzia ł

od odpow iedn iego  ujęcia s p ra ­
w y  o b ro n y  sp o łecz eń s tw a  
p rz ed  ż y d o w s k ą  o fen sy w ą .  J e ­
śli tak  b y ło  w  r z e c z y  sam ej, 
o b jaw  p o d o b n y  m ia łb y  c h a ra k ­
te r  w y so c e  znam ienny , ś w ia d ­
c z ą c y  o b a rd zo  w y ra ź n y m  i ra  
d y k a ln y m  p o s taw ien iu  kw esti i  s 
ży d o w sk ie j  na  p o rz ąd k u  dnia 
dzisiejszego. B y ło b y  to ty m  
bard ize j  c h a ra k te ry s ty c z n y m ,  
że pom im o ca łk iem  w y ra ź n ie  
po s taw io n e j  p rz ez  p. p re m ie ra  
S k ła d k o w sk ieg o  ew en tua lnośc i  
d o zw o lo n eg o  bojkotu , w z g lę d ­
nie w alk i gospodarcze j,  b a r ­
dzo w iele  o rg a n ó w  adm in i­
strac ji  lokalnej zdan ia  p. p re ­
m ie ra  nie re sp ek tu je  i o rg an i­
z a to ró w  bo jko tu  k a rz e  g r z y w ­
nami, a resz tu je ,  konfiskuje o-

d e z w y  i ulotki legalne, etc.
W  dziedzinie w a lk i z religią 

(nb. ty lk o  ka to licką, co jest 
c h a r a k t e r y s ty c z n ą  ce ch ą  w sze l 
kich t. zw . „ p o s tę p o w y c h 41, u- 
św iad o m io n y ch " ,  etc. „ in telek- 
tu a l is tó w “), nie w id z im y  ab so ­
lutnie na jm n ie jszych  oznak, 
a b y  m ia ło  s ię -co śk o lw iek  zmie 
nić n a  lepsze . Na te ren ie  szk o l­
n ic tw a  m a m y  w c iąż  za ta rg i  z 
b ezb o żn ic tw em , to  tu, to gdzie 
indziej u s ta ją  lekcje religii, lub 
nauczycie l ,  c z y  n au c zy c ie lk a  
w y ra ź n ie  p rzeciw ko , niej w y ­
stępują , etc. P a n o s z y  się w  
d a lszy m  ciągu  k o m un izu jący  
„ P ło m y k 11, —  t r z y m a  w  s w y c h  
ż e la zn y ch  rę k ach  n au czy c ie l­
s tw o  p o w sze ch n e  o rganizacja ,  
sądo<wnie u z n a n a  za  szkod liw ą. 
P r z y  zw a lczan iu  k o m u n is ty c z ­
nej agitacji ,  to le ro w an e ,  ba, na 
w e t  p op ie rane  s ą  w y d a w n ic ­
tw a  ra d y k a ln e  ro z m a ity c h  o d ­
cieni, o rgan izac je  etc., śc ielące 
kom un izm ow i w y g o d n ą  drogę.

N asze sp o łecz eń s tw o  jes t  ka  
tolickie i co raz  bardz ie j  u ś w ia ­
d am ia  w  sobie kon ieczność  o- 
p a rc ia  P a ń s tw a  o z r ę b y  Ko­
ścioła. Nie pozw oli  sobie n a ­
rzucić  ani szk o ły  bezbożnicze], 
c z y  b ez w y z n a n io w e j  (co na  
jedno w y ch o d z i) ,  —  nie p o ­
zw oli na  s z y k a n o w a n ie  n a ­
szy ch  n a jw ięk sz y ch  św ię tośc i .  
Nie zgodzi się n a  p o w o ln e  c h o ­
c ia ż b y  p rz e su w an ie  się ku  k o ­
m unizm ow i. —  nie dopuści do 
p o w ro tu  tej h y p n o zy ,  k tó ra  
k a z a ła  n am  w ie rzy ć ,  że ż y d  
m oże b y ć  n a sz y m  szcze ry m , 
p ra w d z iw ie  o d d an y m  sp ra w ie  
polskiej rodak iem , k tó reg o  od 
nas  od ró żn ia  ty lk o  w y zn an ie .

O tóż w  ty ch  w sz y s tk ic h  
s p ra w a c h  O. Z. N. będzie  p rę ­
dzej, c z y  później m usia ł  w y ­
p o w ied z ieć  się jasno  i w y r a ź ­
nie.

C z y  dużo w te d y  pozostan ie  
p rz y  nim tych ,  k tó rz y  dziś 
zg ła sz a ją  ak c es  „ w  za sa d z ie 11?

Z o b ac zy m y .  ̂ .

W życiu idei doba dzisiejsza jest dobą takiej samej walki, 
jak w życiu gospodarczym. I tu czynione są rozpaczliwe w y ­
siłki ku utrzymaniu przy życiu tego, co nieubłagany jego postęp 
skazał na zagładę, i tu odbyw a się galwanizowanie trupa. Met- 
ternichy dnia dzisiejszego nie tylko usiłują pow strzym ać upa­
dek handlu m iędzynarodowego, który pomimo ich w ysiłków  
z dnia na dzień zanika, ale z równą zaw ziętością w alczą prze­
ciw  postępowi myśli, uczuć i dążeń narodowych, których fala 
jednak rośnie potężnie i zalew a tamy. przez nich stawiane. Nie­
wdzięczna rola, jak rola w szelkich Metternichów.

Mimo woli staje pytanie, skąd się bierze ta gorliwość, ta 
pasja do walki z góry przegranej, to przywiązanie do idei, które 
już w  tym, jak urobiły dzisiejszą Europę, w ykazały  sw ą zdol­
ność do niesłychanego obniżenia człow ieka. Na to w p ływ a cały  
szeregi przyczyn.

Narody nie składają się, z rów now artościow ych członków. 
W ęzły  krwi i w ęz ły  moralne, łączące człow ieka z narodem, są 
bardzo różnej siły . Człowiek często formalnie należy do jedne­
go narodu, a serce jego tkwi w  innym, jeżeli w ogóle tkwi gdzie­
kolwiek. Ogromna część pokolenia ubiegającego dziś okresu 
w ychow ała się na socjaliźmie, pod sugestiami wrogimi naro­
dowej organizacji życia. Ogromna część żyjących dziś ludzi 
tkwi w  organizacjach m iędzynarodowych pod sugestiami i roz­
kazami, płynącym i nie z ojczystego środowiska, nie od narodu. 
Wielu żyje i napycha sobie w  tych trudnych czasach kieszenie 
w  służbie zainteresow anych obrońców tego w szystk iego, co 
dziś upada. Iluż ludzi w  całej Europie zaw dzięcza lepszą od 
innych materialną egzystencję i kariery polityczne temu, że się 
wynajęli ż y d o m . . .  Iluż z nich powiada sobie: cóż z tego, że 
sprawa, której dziś bronią będzie przegrana? ja osobiście tym ­
czasem  nie przegrywam , a jeżeli przyjdzie czas, że mnie życie  
wyrzuci za nawias, to nie wyjdę z niczym.

R. DMOWSKI (PRZEWRÓT)
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Ii. Korsacki.

Walka o narodowa Gdynia!
Sam o słow o G dynia  wzbrn 

dza  co najmniej tam  w  zaple­
czu d re szczy k  p a tr io tyczny ,  
na sam  dźw ięk  Gdynia, co 
drugi g o to w y  jes t  w y g ło s ić  
„k o ch a jm y sio w ate"  p rzem ó ­
w ienie ! T o  p rzec ież  polskie 
m o rze !  B a ł ty k !  I już ro z p ły w a  
się w e  łzach . . .  T y m cz asem  ta 
„k o ch a jm y s io w a ta"  G dynia  

w cale  nie jest taką ,  jak to so ­
bie tam  różni ją w  zło tych  
snach  o po tędze  w y o b ra ż a ją !  
G dynia  pos iada  n iezw y k le  d u ­
żo c iem nych s tron . K lęską jej 
jes t  n ies łychanie  wielkie b ez ­
robocie i b ra k  jakiejkolw iek 
nadziei n a  za trudn ien ie  w y ­
czeku jących  p racy .

A tak ie  choćby  w a runk i  mie 
szkan iow e. Co najmniej 60%
m ieszk ań có w  W ielkiej G d y ­
ni gnieździ się po barak ach ,  
lub nędznych  lepiankach. S ze ­
rz y  się sek c ia rs tw o  i n iew ia­
ra. Około 50%  m a łże ń s tw
w śró d  s te r  robo tn iczych  to
m a łż e ń s tw a  bez  kościelnego
ślubu. G dynia  jest ś ro d o w i­
skiem. gdzie w p ły n ę ły  i sp ły ­
n ę ły  m a s y  ludności dosłow nie  
z ca łe j  Polski. P r z y b y ł  tutaj 
e lem ent p rzeds ięb io rczy ,  a w ięc 
n iezw ykłe  ruchliw y. R uchli­
w o ść  tę ob jaw ia  w  ró ż n y  spo­
sób, w  k ierunku  d o b ry m  i 
złym. W  k aż d y m  bądź  razie 
jes t  to m ate r ia ł  n iezw yk le  ru ­
chliwy.

„Panowanie sanacji*4.
P o  rozw iązan iu  O. W . P- 

„san ac ja11 p o s tan o w iła  Gdynię 
o p an o w ać  w  stu  p rocentach . 
O bok oficjalnego B. B. W . R. 
działać m ia ły  różne zw iązki, 
k tó ry ch  zadan iem  by ło  n ag a ­
nianie zw olenn ików  „sanacji11. 
Dla opanow an ia  te renu  ro b o t­
niczego fo ry to w an o  z ca łych  
sił ZZZ. Z w iązek  ten  m iał być  
p rzec iw s taw ien iem  zw iązk ó w  
socja lis tycznych . W ielk ie  u za­
leżnienie p rzeds ięb io rs tw  od 
k ap ita łó w  p a ń s tw o w y c h  miało 
dopom óc do o p an o w an ia  ele­
m en tu  robotn iczego . Narobiono 
dużo szumu, porobiono  kilka­
naśc ie  oficjalnych organ izacy j 
„ sa n acy jn y ch 11, ale G dyni nie 
zdoby to .  W y b o r y  z roku  1935 
o tw o rz y ły  „ san a to ro m “ oczy. 
G dyn ia  w cale  nie b y ła  zd o b y ­
ta. W ięk szo ść  ro b o tn ik ó w  b y ­
ła  w  soc ja lis tycznych  zw iąz ­
kach  z a w o d o w y c h ! K om una 
p rz y b ie ra ła  n a  sile. „S an a c ja11 
jednakże  w  dz iw n y m  sw y m  
zaślepieniu w cale  nie w a lc z y ­
ła  z socjalistami, ale . , .  z obo­
zem  n a ro d o w y m . Miało to ten 
skutek, że obozu n a ro d o w eg o  
nie zgniotła, ale w  w y so k im  
r o p n i u  uniem ożliw iła  mu sku- 
ł 1 m ą w alkę  z socjałkom uną, 
s ługusem  zac iek ły m  kapita łu

żydow skiego . W inę  w ięc  za 
ro z ro s t  sił soc ja łkom uny  w 
G dyni ponosi w y łączn ie  „ sa n a ­
c ja11, k tó ra  n iczy m  się nie za j­
m o w a ła  jak ty lko w a lk ą  z o- 
bozem  naro d o w y m .

„S an ac ja11 poczę ła  się jed­
nak powoli kończyć, koniec ża 
ło sn y  p rzychodził  szybko . R u ­
nął B B W R , haniebnie zaczą ł 
ko ń czy ć  sw ój ż y w o t  ZZZ. 
sk o m p ro m ito w an y  n asy łan y m i 
z W a r s z a w y  różnym i p ta sz k a ­
mi niebieskimi. W z ra s ta ły  za 
to siły  socja łkom uny. P a n  R u ­
sinek, c z y  też  R usin  (n iew ia­
domo k tó re  nazw isko  jest 
p ra w d z iw e)  zaczą ł w odz ić  rej. 
„S anac ja"  p rz e ra żo n a  w idm em  
s tra jku  sz ła  zupełnie na  rękę  
soejałkom unie P- Rusinka. W  
ty m  czasie ru szy ł  jednakże  do 
a tak u  obóz n a ro d o w y .  Spo tka ł 
się jednakże  znow u z oporem  
„sanacji", k tó ra  idzie, jeśli 
chodzi o a tak  obozu na  socjał- 
kom unę, ra zem  z tym i o s ta t ­
nimi. O bóz n a ro d o w y  nie m o ­
że się do dnia dzisiejszego d o ­
cz ek ać  sw oich  najis to tn ie j­
szy c h  oddz ia łów  zw iązk u  z a ­
w o d o w e g o  P r a c y  Polskiej. Na 
placu zos ta ją  jedynie zw iązki 
socjalis tyczne.

Ja k  w idzim y w a lk a  jest nie­
słychan ie  u trudn iona. C hcem y 
jednak, b y  spo łeczeństw o  pol­
skie w  całe j Po lsce  dow iedz ia ­
ło się, jakimi to sposobam i u- 
trudnia  się obozow i n a ro d o ­

w em u w a lkę  z socja łkom uną 
w  Gdyni.

Idziemy naprzód!
Mimo ty ch  n ie s ły ch an y ch  

p rzeszk ó d  S tro n n ic tw o  N a ro ­
dow e idzie m ocno naprzód . Nie 
s ły ch an e  p rzeszk o d y ,  na  k tó re  
n a  ty m  teren ie  natrafi ło ,  z a h a r ­
to w a ły  je w  w alce. Dziś G d y ­
nia posiada 8 dobrze  p racu ją ­
c y c h  p lacó w ek  S tro n n ic tw a  
N arodow ego . 80 do 90 p rocen t 
cz łonków , to  ro b o tn icy !  To 
jes t  nasza  p o tęg a  i siła w  w a l­
ce z s ługusam i pejs ż y d o w ­
skich. Na osta tn im  zebran iu  w  
śródm ieściu  by ło  już o b ecn y ch  
500 cz łonków  S tronn ic tw a . — 
500 rąk  podniosło się do g ó ry  
w  o b o zo w y m  pozdrow ieniu , 
g d y  w  sali roz leg ły  się s ło w a  
h y m n u :  naprzód  idziem w
sk ier p o w o d z i . . .

Idz iem y naprzód , chociaż 
p ra c a  n iesłychanie  ciężka. —  
P rz e c iw  n am  m a m y  „sanację" , 
p rzeds ięb io rcę  ży d o w sk ie g o  i 
s łu g u só w  kap ita l is tów  ż y d o w ­
skich socjatkom unę. P rz e d s ię ­
b io rcy  ż y d o w sc y  na spółkę z 
„sanac ją"  za  nic w  św iec ie  nie 
-chcą dopuścić do zo rg an izo ­
w a n ia  się ro b o tn ik ó w  w  P r a c y  
Polskiej, a  baczą  pilnie, b y  
w s z y s c y  robo tn icy  należeli  do 
icli szabesgo jow sk iego  zw ią z ­
ku tran sp o r to w có w .  To nas je­
d n a k  nie p rz e ra ża .

Idziem y naprzód . G dynia  mu 
si b y ć  naro d o w ą.

Jak to nazwać?
W ielokro tn ie  n apo tyka liśm y  

już w  prasie , n a  w iadom ość, 
że N iem cy  w y d a li  jakiś a tlas 
geograficzny , lub m apę Nie­
miec, c z y  też  k a r tk i  pocz tow e, 
na  k tó ry ch  -obok obecnej g ra ­
n icy  p ań s tw a  niemieckiego, po ­
dan a  b y ła  d aw n a  g ran ica  n ie ­
m iecka, k ied y  jeszcze śp. m o ­
narch ia  h a b sb u rsk a  o b e jm o w a­
ła zagrab ione  P o lsce  ziemie.

O d ezw a ł się w ó w c z a s  tu i 
ów dzie  głos oburzen ia ,  —  lecz 
bard zo  szybko  ginął w  zam ie­
szaniu innych  sp raw , bo  cóż 
m ożna  by ło  zrobić na  to, że 
gdzieś po św iecie  k rą ż ą  takie, 
a t lasy ,  m apy , lub pocztów ki.

T y m  razem  s ta ła  się rzecz  
gorsza .

J ak  nam  doniesiono Dyrek­
cja Państw ow ych Kolei Pol­
skich w Poznaniu, ro zes ła ła  
n iem iecką  m apę do rozk ładu  
jazdy, w y d a n ą  p rzez  „D eu­
tsche R eichsbahn"  w  K arlsruhe 
pod ty tu łem  „O stdeu tsch land",  
na k tórej  widnieje  g ran ica  Nie­
miec z p rzed  1919 r. obejm ują­
ca Śląsk, Poznańsk ie  i P o m o ­
rze.

Nie uw ierzy li  b y ś m y  w  to, 
g d y b y  nie nao czn y  dokum ent,  
jaki nam  in form ator nasz  p o ­
zostaw ił.

O b u rza jący  dokum ent b e z ­
czelności niemieckiej, i niech 
sami C zy te ln icy  n azw ą ,  jaki 
dokum en t dla D yrekc ji  P. K- P. 
w  Poznaniu .

Polsk i u rząd  nie m o że  b y ć  
narzędz iem  p ro p a g an d y  n asze ­
go w ro g a .

Solski...
W arszawa.  — W  sobotę 3 bm. 

p rzyw iezion o  do W arszaw y zw ło­
k i zm arłego  kom p ozytora  K aro­
la  S zym an ow sk iego .

Cieszyn. N a  udar serca zm arł 
w y b itn y  d ziałacz n arodow y i spo  
łeczn y  dr W ła d y sła w  M ichejda, 
d łu g o letn i b u rm istrz  m. C ieszy ­
na.

Lwów.  — W  n ajb liższym  czasie  
p rzejm ie u rzędow an ie z rąk  woj. 
B e lin y  iPrażm ow skiego now om ia- 
n ow an y  w ojew oda lw ow sk i, dr. 
B iły k , d otychczasow y w ojew oda  
tarnopolsk i.

Łódź.  Z in ic ja ty w y  i p rzy  m a­
ter ia ln y m  p oparciu  J  .E. ks. B i­
skupa W ł. J a s iń sk ie g o  p ow sta ła  
rzym sko - k a to lick a  K asa  P o ż y ­
czek B ezp rocen tow ych  „C aritas11 
d iecezji -łódzkiej z siedzib ą  w  Ł o­
dzi, ul. G dańska 111.

Poznań. P o w sta ła  m yśl, aby w 
D ębkach koło N akla , gd zie  zosta ­
ły  w  r. 1431 rozgrom ion e w ojska  
k rzyżack ie , u sy p a ć  kop iec na  
cześć ch łop sk iej tra d y cji żo łn ier­
sk iej.

Bydgoszcz.  M iasto  lic zy  133 450 
m ieszkań ców  w  tym  9 849 N iem ­
ców (7,3 proc.).

Gdańsk.  Zm arł ks. W ik tor W y ­
socki, zn an y  k ap łan  p o lsk i, p ro­
boszcz p a ra fii w  Sehoenebergu.

Katoipice.  Jak  donoszą, w o je­
w oda G rażyński m a u stąp ić , a  je ­
go  m iejsce  m a zająć p. C hm ie­
lew sk i, ad w ok at i  n o tariu sz  p o ­
znański.

Sokołów Podlaski.  N a  targu  do 
szło  do zajść z żyd am i.

Wilno.  W  p o w iec ie  oszm iań- 
sk im  k ob iety  p racu jące przy  
p rzędzen iu  ln u  zarab ia ją  20 — 30 
g r  d zienn ie a  rob otn icy  za ca ło ­
dzienn ą n aw et bardzo ciężką  pra, 
cę d osta ją  50 g r  dzienn ie.

Kraków .  T ru m n a ze zw łok am i 
śp. K aro la  -Szym anow skiego zo­
sta n ie  złożona n a  S k a łce  obok  
trum ien  W y sp ia ń sk ie g o  i K ra ­
szew sk iego .

Otwock. W yk ryto  a ferę  łap o-  
w niczą, w  k tórą  zam ieszan y  b ył 
k ierow n ik  m iejscow ego  k o m isa ­
r ia tu  P. P . a sp ira n t -Speiser oraz 
5 p ośredn ików , w ym u szających  
łap ów k i m. in . „ in k asen t11 ła p ó ­
w ek D aw id  S ilb erb erg .

Wielka krzywda
Jedno  z poznańskich  g im na­

z jów  w y s ła ło  w r a z  z ca ły m  
sze reg iem  innych  szkół, w  o- 
k re s ie  p rz e d g w ia z d k o w y m  w  
1936 r. paczki dla dzieci pol­
skich n a  Polesiu.

O becnie, po u p ły w ie  kilku 
m iesięcy, n ad e sz ły  l is ty  od o b ­
d a ro w a n y c h  dzieci z podzięko­
w an iem  z rozm aitym i opisami.

I w sz y s tk o  b y ło b y  w  po­
rządku. g d y b y  n ie  fakt. iż po ­
m ięd zy  listami od polskich 
dzieci, zn a laz ły  się ró w n ież  i

l is ty  od Ż y d ó w eczek  i żydz ia -  
ków .

Ś w ia d c z y  to  b o w iem  d o b i t ­
nie, iż d a r y  p rz y g o to w an e  
przez polskie dzieci z Pozna­
nia. dla polskich dzieci na P o­
lesiu dostały się  w  ręce ży- 
dziaków.

Ci, k tó rz y  s ą  sp ra w cam i  t e ­
go, zrobili po lsk im  dzieciom  i 
s tąd  i s ta m tą d  w ie lk ą  k r z y w ­
dę.

A kcja po m o cy  polskim  dzie­
ciom  na Polesiu,, w  ty ch  w a ­
runkach  zostanie, zah am o w an a .
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Technika rewolucji hiszpańskiej...

Co to jest rewolucja? »
Przedruk nawet częściow y,w zbroniony!

Na p o czą tek  podam  kilka za ­
sadn iczych  uw ag , bez k tó ry ch  
trudno b y ło b y  zrozum ieć  tok 
dzisiejszych w a lk  w  Hiszpanii-

N iew ątp liw ie  s ze rszy  ogół 
nie orien tu je  się w  zagadnie- 

• Iliach tak  zw ane j  rewolucji. 
Często  m iesza  te rm in  rew o lu ­
cja  np. z zam achem , puczem  i 
t. p. T y m cz asem  term in  re w o ­
lucja, jeżeli w eźm iem y  pod u- 
w a g ę  historię, m a sw oje  do ­
k ładne  określenie . Dzisiaj jest 
te rm inem  cz y s to  techn icznym , 
o ustalonej dla spec ja lis tów  
w arto śc i  Podobn ie  jak i w  or- 
ganiźm ie ludzkim, gdzie często  
p o trzeb a  ra d y k a ln y ch  zmian, 
jeżeli p o tw o rz y ły  sie n iebez­
p ieczne kom órki, czy  inne ob­
jaw y , tak  sam o  i w  życ iu  n a­
ro d ó w  z chw ilą, g d y  z biegiem 
czasu  nag rom adz i  się dużo rze 
cz y  sp rzeczn y ch  z jego dal­
szy m  p e łn y m  życiem , gdy  n a ­
grom adz i sie n azb y t  dużo zła, 
p o trzeb a  p ew n eg o  p rz ew ro tu  
cz y  n aw ro tu  na drogę inna. 
S ło w em  należy  usunąć  zło. U- 
sunięcie zła  m oże  się dokonać 
w  dw ojaki sposób, jeśli chodzi 
o p ra k ty c z n ą  stronę, w  sposób 
szybk i albo pow olny . W  jed­
nym i drugim  w y p a d k u  będzie 
m y  mówili o  rewolucji.  C h o ­
dzi tu bow iem  o p rz ew ró t ,  o 
w e jśc ie  n a  drogi bez  k o n ty n u ­
ow an ia  d róg  s ta ry ch ,  czyli tak  
zw an e j  ewolucji. Innym i s ło­
w y  rew olucja ,  to porzucenie 
s ta reg o  po rządku , a w ejśc ie  na 
d rogę  n o w eg o  porządku . B ę ­
dziem y w ięc  mieli rew olucję  w  
gospodarstw ie ,  ustro ju  poli 
ty czn y m  i spo łecznym  itd.

Najczęściej m ów i się jednak 
jedynie o rew olucji  socjalnej i 
polityczno - ustro jow ej,  popro 
stu dlatego, że tu m a  się do 
czyn ien ia  ze s ta ry m  p o rz ąd ­
kiem ch ron ionym  p rz e z  o rg a ­
n a  p ań s tw o w e ,  czy  też  k a p i ta ­
lis tyczne i s tąd  rew olucji g łoś­
nej, w idocznej,  bo często  z ro ­
szonej k rw ią .  M ów ię często, 
bo często  m a m y  tak że  do c z y ­
nienia z rew oluc jam i b e z k rw a ­
wym i. J ak  w idzim y, re w o lu ­

cja:, jako zjaw isko  h i s to ry c z ­
ce . nie jes t  w ca le  czy m ś złym. 
ale często  b a rd zo  d o b ry m  środ 
kiern d la  dźw ign ięc ia  narodu.

Ż tego jednak  w y n ik a  d a l­
szy  w niosek , a m ianow icie ,  że 
Ewolucja musi być podieta 
zaw sze z pobudek interesów  
narodu, czyli rewolucja musi 
'}vć zaw sze narodowa!

P a m ię ta j 
o  b e z ro b o tn y c h  

n a ro d o w c a c h  !

ZAMACH, PUCZ...
P o d obny , ale zupełnie nic 

nie m a jąc y  z rew o lucją  w sp ó l­
nego  jest zam ach  czy  pucz. O 
ile rew olucja  w y n ik a  z po trzeb  
narodu  i n a ró d  ją  p rz e p ro w a ­
dza, o ty le  zam ach  c z y  pucz 
w y n ik a  z p o trze b y  takiej czy  
innej, kilku lub kilkunastu jed­
nostek  i dla ich in te re só w  jest 
robiony. O gran icza  011 się z a ­
sadniczo do  obalenia  rząd u  i

R o zm aity ch  sp o so b ó w  ch w y  
ta  sie no w e BB., w  terenie, by  
leb y  tylko m óc się poszczycić  
jak n a jw ięk sz ą  liczbą ,,a k c e ­
sów ".

P e w n e  jednak  sposoby  z a ­
w odzą .  S posoby, k tó re  n a z y ­
w a m y  śmiało, łajdackim i, za 
k tó re  pow inno się gnić w  w ię ­
zieniu, gdyż  podpada ją  pod art. 
171 k. k., m ó w iącego  o ro z s ie ­
w aniu  fa łs z y w y c h  w iad o m o ­
ści,

W  ,.Gazecie Polsk ie j"  Nr. 69 
z dn ia  10 m a rc a  br. u k az a ła  
się nota tka , jak o b y  w  S łupcy  
m ie jscow e Koło S tro n n ic tw a  
N a rodow ego  oraz  T ow . Girnn. 
Sokół formalnie p rz y s tą p iły  do 
obozu pik. Koca.

T y m czasem , jak  s tw ierdziliś  
m y  w  S łupcy  nic podobnego 
nic miało miejsca. O kazało  się, 
że by ło  to  w y łączn ie  pobożne 
życzen ie  p ew n y ch  czynn ików , 
p rag n ący ch  p rzy p o d o b ać  się 
„górze" .

Na dow ód, iż b y ły  to tylko 
życzenia , k tó re  się jednak  nie 
sp raw d ziły ,  p rz ed k ład am y  po-

za p ro w ad z en ia  innego ustro ju  
rządzenia , d y k ta tu ry  cz y  coś 
podobnego.

O balenie rządu  jest w łaśc i­
w ie  jed y n y m  celem zam achu, 
g d y  ty m cza sem  obalenie rządu  
p rz y  rew olucji jest jedynie je­
d n y m  z cz y n ó w  rewolucji .  Czę 
sto  rew olucja  o b y w a  się bez 
zam achu  na rząd  jak np. w  
Niemczech.

S łupca, dnia  19 m arca 1937 r. 
D o Zarządu P ow . S tron . N aród.

w (Wrześni.
W  nr. 69 „G azety P olsk iej"  z 

d nia  10-go m arca br., ukazała  sie  
notatk a  w  ru b ryce pod W oj. 
Łódzkie, że p laców k a iStr. N ar. w 
S łu p cy  p od p isa ła  akces p rzy stą ­
p ien ia  do obozu pułk. A . K oca. 
M y niżej p od p isan y  zarząd  
S tron n ictw a  N arod ow ego w  iSłup 
c.y, k a tegoryczn ie  zaprzeczam y  
tem u, gd yż n ig d y  akcesu  tak iego  
nie p o d p isy w a liśm y , an i też g o ­
tow ości co do w sp ó łp racy  z w y ­
żej w ym ien ion ym  obozem  nie  
p rzyżek aliśm y.

Czołem !

(—) Budzyński,  k ierow n ik  
(—) Jan Gbura,  sekretarz  

(—) Czarciński (—) (nieczytelny)  
(—) (n ieczy te lny) (—) I. W itucki  

(—) Marian Goluda

„G aze ta  P o lsk a"  jeśli nie jes t  
pozbaw iona  honoru  pow inna  w  
najb liższym  czasie umieścić to 
ośw iadczenie.

P o czek am y , zo b a czy m y  i 
w y d a m y  opinie o organie p-

Stosy... i echa

Mamy co żałouot!
W y ch o d z i  w e  L w o w ie  ty g o ­

dnik żyd o w sk i (w  „polskim" 
r e d a g o w a n y  jeżyku) p. n. „Na­
sza  opinia", k tó ry  w  każdym  
p raw ie  num erze w  n ie w y b re ­
dn y  i n iekultura lny  sposób n a ­
pada  —  za w sk azan iem  ż y d o w ­
skich „fuh rerów "  —  na Kościół 
Katolicki, a  p rz y  ty m  zionie 
n iepoham ow aną  w p ro s t  n iena­
w iśc ią  do w szys tk iego ,  co pol­
skie, na ro d o w e.

Z tego  też w zg lędu  za  g łó w ­
nego sw eg o  w ro g a  i cel swoich 
a ta k ó w  u w a ż a  S tronn ic tw o  
N arodow e. K rzykom  i w y z w i­
skom, na  nie jest pośw ięcona  
s ta le  w ięk sz a  cz ę ść  num eru  te ­
go b ru k o w c a  żydów .

Jedno, co żydzi m uszą  n a ro ­
dow com  p rzy zn ać ,  to fakt, że 
w  opinii zd ro w o  m yślącego  
sp o łecz eń s tw a  polskiego 4-mi- 
l ionow a m asa  ż y d o w sk a  w  Pol 
sce zo s ta ła  „w y k o ń czo n a"  raz  
na zaw sze.

I to w łaśn ie  ż y d ó w  boli. To 
ich m artw i.  Nie tylko, ze w zglę 
du na siebie i sw oje  in teresy ,  
ale z pow odu  olbrzym iej s t r a ­
ty , dla . . .  nacjonalizmu (! ?).

Oto, jak dos łow nie  pisze o 
ty m  „N asza Opinia":

„w n aszych  czasach  i w  n a ­
szych  w arunkach  w y b ito ... do 
nogi... n ajszczerszych  żydów  
Polaków . D obito  ich  p sych icz­
nie... D zieje  się  to z w ielką  
szkodą dla nacjonalizm u".

D ow iedzie liśm y sie p rz y n a j ­
mniej now ej rew elacji .  Że ż y ­
dzi to po d p o ra  nacjonalizmu. 
B ez nich ru c h y  n a ro d o w e  u p a ­
dną.
: W ięc  ch y b a  S tro n n ic tw o  N a­
ro d o w e  też  dzięki żydom  ist­
n ie je?  M oże oni je s tw o rz y l i?  
Oni ie f inansu ją?  Oni nim k ie­
rują ?

N ap raw d ę  niew iadom o czy m  
to nazw ać . S zcz y te m  głupoty  
ży d o w sk ich  p ism aków .

D osadnie, ale najtrafniej.
(i- pat.)

Jeszcze 
w więzieniu

Kolega P a w e ł  D ąbrow sk i ,  w  
zw iązku  z p rzem ów ien iem  w y  
g łoszonym  na jednym  z ze ­
brań , już trzeci  m iesiąc p rz e ­
b y w a  w  więzieniu raw ickim .

P rzy p o m in am y , iż pomimo 
K ilkakrotnych in terw encji  na­
ro d o w y c h  ad w o k a tó w , nie z a ­
s to sow ano  łagodniejszego środ  
ka  zapob iegaw czego  w obec  
kol. D ąbrow sk iego .

niższe o św iad c zen ie : Koca.

Dr. med. Tadeusz W róbel
Lekarz 
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C. d. n.

Stałym abonentom „Polski Narodowej" i Ich Rodzinom 
zapewnia sie:

POMOC PRAWNĄ.
TANIA OPIEKE LEKARSKĄ,
TANIĄ OPIEKE DENTYSTYCZNA, ORAZ PEWNA  
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.w a w m r- ' •

Szczegóły w  następnym numerze „Polski Narodowej".

Akces, którego nie było!



Wieś hiszpańska
B yło b y  zupe łną  n ie sp raw ie ­

d liw ością  w inić w y łączn ie  w a ­
runki natu ra lne  za  op łakany  
s tan  w si hiszpańskiej. W  n ie ­
m a ły m  stopniu przyczynili  się 
do tego stanu i ludzie. W  p ie rw  
szy m  rzędzie  ponoszą zań od ­
pow iedzia lność  w ie lcy  posia­
dacze  ziem scy, panow ie nie­
zm ierzonych  ob sza ró w . I jeśli 
chłop hiszpański rz u c a  się dziś 
w  wielu w y p a d k ach  w  objęcia 
kom unistów , a n a w e t  —  a n a r ­
chistów , to w łaśn ie  oni, a  nie 
kto  inny; są  za to o dpow ie­
dzialni.

P odz ia ł  ziemi rolnej w  H isz­
panii budził zaw sze  pod w zgłę  
dem  socja lnym  wielkie  o b aw y . 
N a w et  polityk  ta k  u m ia rk o w a ­
ny, jak Gil Robles, u w aża ł  za 
konieczne na parę  m iesięcy  
p rzed  p o w stan iem  os trzec  z 
try b u n y  p ar lam en ta rn e j  w ie l­
kich właścic ieli  ziemskich, że 
o  ile dobrow oln ie  nie z d e cy d u ­
ją się n a  nieuniknione już o- 
f ia ry  ze sw ego  s tanu  posiada­
nia, m oże b y ć  n ieb aw em  za 
późno na spokojne u re g u lo w a­
nie tej palącej sp ra w y .

W  Hiszpanii jest s tosunkow o  
nie wielu ch łopów , b ęd ący ch  
w łaśc ic ie lam i up raw ian e j  zie­
mi. Albo dz ie rżaw ią  ją od  w ie l ­
kich właścicieli ziemskich, albo 
są  u nich na służbie. D z ie rżaw  
com  n a rzu ca  się u m o w y , z a ­
brania jące  im u p ra w y  tych  
cz y  innych ja rzyn ,  ok reś lo ­
nych g a tu n k ó w  zbóż i t. p. P o ­
la. u p raw ian e  p rzez  d z ie rżaw ­
ców  lub najem ników , są  poło- ■ 
żone często  w  znacznej odle- j 
głości od miejsc ich zam iesz- i 
kania. Z d a rza  się, że rolnik m a  j 
2— 3 godziny  drogi do m iejsca 
p racy .  R ezu lta tem  takiego s t a ­
nu rzeczy  jest 12 lub 14-go- 
dzinny dzień p racy ,  z k tó rego  
za ledw ie  nieco w ięcej niż po ło­

w a  p rz y p a d a  na p ra cę  p roduk­
ty w n ą .

Jed n y m  z bardzo  w ażk ich  
p o w o d ó w  zan iedban ia  i b iedy  
w si  h iszpańskie j  jes t  s tosunek  
w ielkich p o s iad aczy  ziem skich 
do s w y c h  w łości. P ra w ie  ni­
g dy  nie zam ieszku ją  oni w  
nich, nie zn a ją  ich po trzeb  ani 
w a ru n k ó w  by tu .  R ząd zą  za 
nich ad m in is tra to rzy ,  —  k as ta  
u rzęd n ik ó w  p ry w a tn y c h ,  m a ­
jąca  s w ą  sm utną  k a r tę  w  e k o ­
nom icznych  dziejach H iszpa­
nii. R ek ru tu ją  się oni p rz e w a ż ­
nie z ludzi bezw zg lędnych , 
bez  czci i sumienia. S ą  to w y ­
zy sk iw acze ,  d rą c y  z ludności 
d z ies ią tą  skórę , raz, a b y  popi­
sać  się p rzed  panem  k o rz y s t ­
nym i w y n ik am i , ,p racy“ , po 
w tó re  zaś  —  ab y  p rz y  tej spo'- 
sobności sam em u jak n a jw ię ­
ce j  zarobić. Ci w siow i ry c e ­
rze p rz em y s łu  dopuszczali sie 
częs to  tak ich  g w a ł tó w  nad  lud 
nością , że dochodziło  do k r w a ­
w y c h  zajść  i do in terw encji,  
w y rw a n e j  ze zw y k łe j  drzem ki, 
p rzekupnej z re sz tą  ad m in is tra ­
cji lokalnej.

Dziś w ieś  h iszpańska  s p ły ­
w a  k rw ią .  Z w y c ię s tw o  kom u­
nizmu. i anarch izm u  w trą c i ło b y  
ją o sta teczn ie  w  o tchłań , a  s a ­
m o  rozdan ie  ziemi m iędzy  m a ­
ło ro lnych  i bez ro ln y ch  nie roz-

O statn io  u kazał się  8 (k w iet­
n iow y) num er „O rląt“ ilu stro w a ­
nego p ism a  m łodzieży  szkolnej.

A rty k u ł w stęp n y  osta tn iego  
nuimeru p rzyn osi w skazów ki ży ­
ciow e dla m atu rzystów ; w skazu ­
je  im  now e teren y  p racy  i zw al­
cza zdanie, że „P olsk a  cierp i na  
przerost in teligencji" . D a lsze  a r­
ty k u ły  om aw iają  zagad n ien ia  
gospodarcze, h isto r ie  faszyzm u,

w iąz a ło b y  w cale  h iszpańsk ie­
go p rob lem atu  rolnego. T rz e ­
ba b y  ponad to  z a o p a trzy ć  no­
w y c h  p o s iad aczy  w  w ielo m i­
lionowe k a p i ta ły  na  n aw o d n ie -  

\ nie i zag o spodarow an ie  tere -  
! n ó w . A tych  k ap ita łó w  a n a r ­

chiści, ani syndykaliśc i  n ap ew - 
no nie zdobędą. Z resz tą ,  k tóż 
m oże wiedzieć, cz y  zap o w ie ­
dz ian y  p rzez  h iszpański F ro n t  
L u d o w y  podział ziemi m iędzy  
m a ło ro ln y ch  i bez ro ln y ch  nie 
zam ieniłby  się w... z w y k łą  so ­
w ieck ą  ko lek tyw izac ję .

P o w s ta ń c y ,  w b re w  temu, co 
się o nich w  p ew n y ch  ko łach  
opow iada  zda ją  sobie d o sk o ­
nale sp raw ę , że dzisiejszy  h i ­
szpański ustró j ro lny  nie jest 
do u trzym an ia .  Nie w a lc zą  oni 
bynajm niej za  s p ra w ą  g ra n ­
dów, t. j. w ielkich panów . Nie­
dw uznaczne  jest ośw iadczenie  
p rz y w ó d c y  ka to l ik ó w  h iszpań­
skich. Gil Roblesa, w  tej s p r a ­
wie, nie b ra k  i innych dek lara-  
cyj.  B ędąc  za  pos tępem  i sp ra ­
w iedliw ością  dla wszystkich  
w a r s tw  i k las spo łecznych , b u ­
dując sw ój p ro g ram  na p rz e ­
s łankach  sp raw ied liw ości  chrze  
ścijańskiej i ładu  społecznego 
—• w łaśn ie  po w stań cy ,  i tylko 
oni, p rzy n ie ść  m ogą znękanej 
wsi hiszpańskiej pokój i d o b ro ­
byt.

liry k ę  grecką, okręg centra lny , 
tw órczość iW. K ossak a . U zu p eł­
n ia ją  num er liczn e  sta łe  działy, 
om aw iające w szy stk ie  p rzejaw y  
ży c ia  gosp odarczego  i k u ltu ra l­
nego.

iNuimer jak  zw yk le  na p ozio­
m ie; w id ać w  n im  ipracę i  zapal 
m łodzieży. 'Pism o to jest p rzy ­
k ładem  dla  w szystk ich  in n ych  
czasop ism  m łodzieżow ych.

3 5 e świata...
Bukareszt.  R ząd rum uński u- 

ch y lił zarządzenie o zam knięciu  
w yższych  uczeln i.

Stambuł.  — Przez D ardanele  
p rzep łyn ą ł sta tek  sow ieck i, w io ­
zący  z H iszp a n ii do R o sji sow iec  
k iej w d ow y i s iero ty  po p o le­
g ły c h  żo łn ierzach  arm ii rządo­
w ej oraz czerw onej m ilic ji,

W atykan.  — O jciec św . o g ło sił 
en cyk lik ę  o p rześlad ow an iu  K o ­
śc io ła  w  M eksyku.

Oslo. D o n agrod y  pokojow ej 
N ob la  w ysu n ię to  m, in. k an d yd a­
turę G andhi‘ego.

Berlin.  W  zw iązku z od czyta­
n iem  z am bon k ościo łów  k a to lic ­
k ich  osta tn iej en cyk lik i p ap ie­
sk iej m iano p rzeprow adzić sk ru ­
p u la tn e  rew izje u  szeregu  dostoj 
n ik ów  koście ln ych .

Londyn.  L ew icow a p rasa  an ­
g ie lsk a  donosi o rzekom ym  p ro­
cesie  w  B erlin ie , na k tórym  za­
p ad ł w yrok  śm ierci na H elm uta  
H irsch a  za rzekom e p rzygotow a­
n ie  zam achu na H itlera .

Moskwa. P ra sa  sow ieck a  stw ier  
I  dza, że R o sji grozi k lęsk a  głodu,

Rzym .  I lo ść  szkół ro ln iczych  
w zrosła  z .2000—7000 od r. 1022; no­
w ych  izb szkoln ych  zbudow ano  
23.133.

Londyn.  W  U n ii P ołu dn iow o-  
A fry k a ń sk ie j m asow o w yd a la  się  
cudzoziem ców  przede w szystk im  
żydów .

A vila .  W ojsk a  narodow e p rze­
sz ły  do o fen sy w y  i przerw ały  
fron t B iscen je.

Saragossa.  O koło 50 000 dzieci 
bezdom nych w ałęsa  się  na tere­
nach zajętych  przez w ojsk a  czer­
w one w H iszp an ii, bez żadnej o- 
p iek i i dozoru.

Narody, które przestają wal­
czyć, wyrodnieją moralnie i
rozkładają sie.

— m w m— — — — a

„Orlęta".

B O L E S Ł A W  RUDZKI.

ROSJA NA PRZEŁOMIE
Z nany  francuski pub licysta  i polityk p ra w ico w y ,  p. H enr i 

de Kereliis, zw ied za jąc  w  1934 roku  Rosję  S ow iecką ,  doszedł 
do wniosku, że w łaśc iw ie  w  Rosji nic się nie zm ieniło: „Rosja 
p o zo s ta ła  taką ,  jaką  zaw sze była: „Świętą Rosją“.

Określenie  to p. de Kereliis tak  objaśnia w  w y w iad z ie  u- 
dzielonym  em igracy jnem u  pismu p. M ilukow a „Poslednija No- 
w osti“ z .ifinia 6. X. 1934 r . :

„W łaśn ie ,w łaśn ie! Z. ,S. R. R. je st  now oop racow anym  i sk o ry g o ­
w anym  w yd an iem  „św iętej Rosji". Za czasów  carsk ich  w szędzie  
św ie c iły  k opu ły  cerk iew n e — obecnie w id zim y  tyleż, je ś li n ie  w ięcej 
„czerw onych kącików", „klubów robotniczych", organ izacy j i  in sty -  
tn eyj, w k tórych  cod zien n ie w znoszone są m odły  do nieba. W p raw ­
dzie B óg je st  in n y . . .  a l e . . .  z likw id ow ano jed ną re lig ię , aby u czy ­
nić m iejsce  in n e j . . .

W  to w a rzy stw ie  m in istrów  sow ieck ich , czerw onych  oficerów  i 
urzędników  czułem  się  tak, jak  w  tow arzystw ie  k lerykałów . D zi­
w aczne, kręp u jące uczucie! O ekonom ice i p o lity ce  m ów ią  on i tak, 
jak  m ów ią  bud dyści lub ta lm u d yści o dogm atach  r e lig i jn y c h . . .  
K om unizm  degen eruje się. U czu cie i  d ążen ia  w ierzących  k olid u ją  
z doktryną. T ak zw ane „społeczeństw o bezklasow e" (e lita  — przyp. 
red.) olbrzym ierni krokam i zdąża p oprostu  do zw yczajnego , drobno- 
m ieszczań sk iego  bytu. P osiad ać  auto, u b ierać się  jak  n ajm n iej po 
proletarjacku , spędzić la to  na w ybrzeżu m orskim , jadać k aw ior —■ 
oto są  id ea ły  robotn iezo-w łościańsk ie"  (n a tu ra ln ie  lu d n ości m iejsk iej  
— red.).

Dalej p. de Kerillis m ów i o b u d zący m  się w szędzie  pa tr io ­
tyzm ie  rosy jsk im  i o na  o lb rzym ią  skalę zakro jonej m ili ta ry za­
cji kraju, k tó ry  m a w y g ląd  zo rg an izo w an eg o  obozu w ojskow ego .

S pos trzeżen ia  p. de. Kerillis‘a  p rzy ję to  w  św iec ie  z n iedo­
w ierzaniem . T y m cz asem  rz ecz y w is to ść  w ykazu je ,  że b y ły  one 
bardzo  trafne. R osja  is to tn ie  s taje  się n ap o w ró t  daw ną, choć 
w  n o w y m  w ydan iu ,  im peria lis tyczną , sam o d z ie rżaw n ą  Rosją.

(C iąg d a lszy  nastąpi)

Pr.ecz z czerwonym bałaganem żydo - komuny!



Str. 5

Kazimierz Jaźwiecki. '

Prawdziwy dokument nędzy
••Korzystania jednako z dobroci urządzeń świata" — domaga sią słusznie chłop

Instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego w W arszawie rozpi­
sał swego czasu konkurs na 
życiorys chłopa. Cały szereg 
chłopów zabrał wtedy głos, o- 
ńisując w sposób prosty a za­
razem niezwykle plastyczny 
stosunki panujące na wsi pol­
skiej. Życiorysy te są bardzo 
interesujące, zw ażywszy, jak 
mało wiemy ogólnie o życiu i 
ciężkim położeniu polskiego 
chłopa. „Pamiętniki chłopów" 
powinno sie zakupić z fundu­
szów państwowych i rozdać 
Wszystkim urzędnikom skar­
bowym. egzekutorom, urzędni­
kom administracji państwowej 
i wszystkim policjantom wiej­
skim. Poza tym powinno ją się 
rozdać wszystkim tym, którzy 
lekko w ydają grosz publiczny, 
wyciskany ze społeczeństwa, 
w którego imieniu przem awia­
ją autorzy pamiętników.

Jeden z zabierających tam 
glos chłopów, Jasieczkowy 
Wojtek, oświadcza, że należy 
tak ułożyć stosunki i takie u- 
stanowić prawa, aby człowiek 
czuł i wiedział, „że nie może 
być ani milionerem, ani nędzą, 
a ino stworzeniem, korzystają­
cym jednako z dobroci świa­
ta według potrzeb człowieka".

Czy możemy odmówić słu­
szności temu umiarkowanemu, 
a zarazem uzasadnionemu żą­
daniu? Nie! Bo umożliwienie 
człowiekowi życia na pozio­
mie potrzeb jego stanu, uchro­
nienie go od wyzysku i skrai- 
nej nędzy jest warunkiem ró­
wnowagi społecznej i podsta­
wą zdrowego bytu narodu. — 
W trącanie w skrajną nędzę ja­
kiejkolwiek w arstw y społecz­
nej. jest rzeczą wysoce niemo­
c n ą  i niebezpieczna, cóż do- 
J)'erQ, jeżeli ofiara błędnei po­
etyki pada w arstw a najbied­
niejsza i z wielu względów dla 
Przyszłości narodu •—- podsta­
wowa. Cz.yta.iac te pamiętniki 
Wyrabiamy sobie jasny pogląd, 
2e. obecne położenie wsi pol­
skiej wym aga gruntownych i 
.natychmiastowych reform. -—
1 rzeba w yszukać takie środki 
t dotychczas stosowane byłv 
ty łko półśrodki), aby za ich 
Pomocą odbudować zarówno 
chociażby względny dobrobyt 
wsi jak i poczucie obywatel­
skie wśród lei mieszkańców, 
•'akież może być bowiem po­
czucie obywatelskie chŁopa, fe- 
^cli dzieją się takie rzśczy, jak 
czytamy w pamiętniku:

„Były u nas na wsi w y­
bory do rady, ale nikt niko­
go nie wybierał, bo wójt 
przywiózł listę, kazał się 
podpisać i na tym  koniec!" 
„Czy nie lepiej by było — 

pyta dalej Jasieczkowy Woj­
tek — żeby nasz chłop czuł się 
obywatelem tej Polski?" Tak 
lepiej i zdrowiej by było, aby 
obywatelskie wychowanie 
chłopa odebrać z rąk wójta, pi­
sarza gminnego i policjanta i 
oprzeć je na innych zasadach. 
Byłoby zdrowiej i lepiej zaró­
wno dla chwili obecnej jak i 
dla przyszłości narodu.. Nacisk, 
kary administracyjne, nagina­
nie wyborów, niezatwierdzanie 
wójtów i sołtysów, jeżeli nie 
są wybrani po myśli władz 
nadzorczych, „dobrowolne" po 
życzki i inne podobne środki 
wychowawczć —- to wybitnie 
zła metoda wychowania oby­
watelskiego 

Podnieść dobrobyt ludności 
wiejskiej przez ustabilizowanie 
cen za produkty rolne i zwięk­
szyć przez to ogólną dochodo­
wość. to w tedy nastąpi w ca­
łej pełni uspołecznienie ludno­
ści wiejskiej. Podniesie sie bo­
wiem poziom oświaty, rozpow­
szechni sie czytelnictwo i w te­
dy dopiero chłop będzie sie 
czuł „obywatelem tej Polski".

A w dzisiejszych warunkach, 
to, jak pisze ów Jasieczkowy 
W ojtek:

„Nasze dzieci zdrowe, żyź 
kie, nie mają co czytać, to 
rżną się nożami, aż krew 
prysko i to im na dzisiaj w y­
starczy, ale co później bę­
dzie, to sie zobaczy, pocze- 
ko.“
P rzykra  prawda. Niestety 

gdy się oglądniemy naokoło 
siebie, to  wszędzie zobaczymy 
jaskrawe potwierdzenie tego 
wyjątku z pamiętnika,

„Pisze sobie, ale kto mnie 
zrozumie, albo kto będzie 
czy ta ł?  Trochę pomazane, 
ho mi łzy kapią same. w szy­
stko za mną a przede mną 
nic."
Tak oto wygląda wieś pol­

ska pod względem moralnym i 
materialnym.

Zaczyna się na nowo zabie­
rać do „skonsolidowania" spo­
łeczeństwa. W  jakim celu? — 
Czy ma być dalsze mydlenie 
oczu. ludności wiejskiej? Bo 
czymże nazwać ten wielce o- 
krzyczany zjazd wiejski nowej 
partii politycznej, który sie od­
był w dniu 14 marca 1937 r.? 
Przecież byli na tym zjeździe 
wszyscy, tylko jak najmniej 
było chłopów. Byli pisarze 
gminni, wójtowie, policjanci i

komisarze ziemscy, którzy 
przyjechali sobie do W arsza­
w y za zniżkowymi biletami 
drugiej klasy. A mimo to zgro­
madziło sie ich tam stosuuko- 

* wo niewiele, bo zaledwie nie­
spełna 400 osób. W ywieszono 
naw et na sali podczas obrad, 
obraz Matki Bożej, czego nie 
było na zjeździe działaczy miej 
skieh!

A co powiedział p. Adam 
Koc? Czy przedstawił jaki 
plan napraw y stosunków wiej­
skich, tych, o których pisze Ja ­
sieczkowy W ojtek? Nic! Zno­
wu same ogólniki. Jeden ustęp 
jego mowy zasługuje jedynie 
na zacytowanie:

„Ogłaszam, że obóz nasz 
w miastach uczyni w szystko 
by przygotować miasta do 
przyjęcia i wchłonięcia nad­
miaru ludności z przeludnio­
nych wsi. Będziemy nad tym 
wspólnie pracować, by umo­
żliwić ten odpływ ze wsi i 
zatrzym ać proces zubożenia 
rolnika przez coraz dalsze 
rozdrabnianie i tak już ma­
łych gospodarstw w iej­
skich."
Wobec powyższego należy 

sie zapytać: a kto to przez o- 
statnie lata przeciwstawiał sie 
gwałtownie temu, żeby lud­
ność wiejska nie mogła osie­
dlać sie w m iastach? Czy cza­
sem nie obóz sanacyjny, k tó ­
rego n. Koc był wiceprezesem, 
a żyd Wiślicki drugim wice­
prezesem ? Jakżeż miasta mo­
gą przviąć ma.se ludności wiej­
skiej. jeżeli nie wypędzimy ? 
nich żydów ? A kto to prze­
szkadza dość nawet ostro Str. 
Narodowemu w pracy uśw ia­
damiającej w tym  kierunku? 
Czy czasem nie koledzy poli­
tyczni p. Koca?

Tak. tak,-w ysuw a sie znowu 
hasła i hasełka niczem wędki 
z przynęta, a skoro rybka ha­
czyk połknie, ( o  ile tylko poł­
knie), to w tedy bedzie można 
z nia zrobić to, co się będzie 
podobać wędkarzowi.

Gdyby Obozowi Narodowe­
mu nie przeszkadzano w pra­
cy. to już dawno m iasta nasze 
byłyby spolszczone i przelud­
niona wieś miałaby zapewnio­
ne jednakie „korzystanie z do­
broci świata według potrzeb 
człowieka", jak chce Jasiecz­
kow y Wojtek, lecz w tedy nie 
byłoby „sanacji". A to jest głó 
w ny cel tworzenia nowej partii 
politycznej p. Koca.

K om unizm  to chleb I praca dla ż y d ó w !
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Czarnków na froncie arniki z żydami
| a nie na ja rm ark u  ludzi zaeze-  I dzie czas, k ied y  zrozum ieją  

piaćk Ż ydzi bow iem , tak  jak i sp ra w ę  ży d o w sk ą ,  
w s z y s c y  inni p łacą  podatk i" .  U dane ja rm ark i  bez  żydów , 

M oże jednak  w re szc ie  p rzy j-  p rzy sp ie szą  tę chw ilę .

Rozpraw przeciwko członkowi S. N.

Dnia 23 m a rc a  odby ł się w 
C za rn k o w ie  ja rm a rk  ogólny, 
na k tó ry  po raz  p ie rw sz y  nie 
w puszczono  ży d ó w , g dyż  k up­
c y  chrześc ijańscy  w ykupili  c a ­
ły  rynek .

N a u w a g ę  zas ługu ją  z g r z y ­
ty ,  jakie w  czas ie  t rw a n ia  j a r ­
m ark u  p o w s ta ły  na  skutek  
zb y t  wielkiej gorliw ości p e w ­
nych czynn ików , k tó ry m  nie­
miłe by ło  o b se rw o w an ie  pu ­
s ty ch  sk ład ó w  żydow skich .

A resz to w an o  kilku m łodych 
ludzi za  ro zd aw an ie  ulotek 
p rzec iw ży d o w sk ich ,  za stanie 
p rz ed  sk ład em  ży d o w sk im  w  
czas ie  deszczu ,  za  w s k a z y w a ­
nie, iż w łaśc ic ie lem  sk ładu  jest 
żyd.

U m y s ło w o ść  p ew n y ch  ludzi 
ch a ra k te ry z u je  najlepiej fakt, 
iż  jeden z sy m p a ty k ó w  ż y d o w ­
skich  w y ra z i ł  się, że „ taki bo j­
ko t  m ożna  sobie rob ić  w  domu

W indom ościorgonizncyine
S. N. w  Poznaniu.

W  13-tym nr. „Polski Naro­
dowej, ma str. 8 —  Z arząd  
G rodzki zarządził ,  że w  razie  
t rudności te re n o w y c h  wzgl. ko 
m u n ik acy jn y ch  —  d ro b n e  lis ty  
sk ład k o w e  b ę d ą  p rz e z  cz ło n ­
k ó w  sk ład an e  do k ie ro w n ic tw  
Kół m ie jscow ych .

C złonkow ie, —  k tó rz y  listy  
sw o je  do Koła złożyli, zg ła sza ­
ją  się do nas, że  do ty ch czas  
nie o trzy m u ją  —  „Polski N a­
rodow ej.

Kierowników poszczegó lnych  
Kół m. (Poznania, w z y w a  się 
w ięc  do  w y d a n ia  za rządzen ia  
swoim  re feren tom  finansow ym  
do niezwłocznego przes łan ia  
w szy s tk ich  list- sk ład k o w y c h  
z łożonych  w  Kołach. Z a rząd o ­
wi G rodzkiem u, aż eb y  m ożna  
by ło  rozpocząć  w y s y łk ę  „P o l­
ski N arodow ej" .

Niech żyje  W ie lk a  P o lsk a !
C z o łe m !
Zarząd Grodzki S. N.

f t 'Torebki damskie |  
I  Parasole 5  
I  Walizy. Teki I
I  W i k t o r  1  

|  C z y s z  |
P o z n a ń

S z k o l n a  11 tel, 19-75
n a p r z e c i w  S z p i t a l a  BBS

W  dniu 23 bm. o d b y ła  się w  
Ju trosin ie  w  sądzie  grodzkim  
ro z p ra w a  p rzec iw k o  kol. R. 
B agajew iczow i,  oskarżonem u 
z a r ty k u łó w  127 i 170, o ro z ­
s iew anie  fa łs z y w y c h  w iad o ­
m ości i zn iew ag ę  rządu , czego 
miał się dopuścić  n a  zebraniu  
publicznym  S. N. jajco delegat 
o k rę g o w y  w  Chojnie pow- 
R aw icz .

S ąd  uw oln ił  o sk a rżo n eg o  od 
w in y  i k a r y  w y c h o d z ą c  z z a ­
łożenia, że określen ie  „banda 
san acy jn a"  i „klika sanacy jna" ,

Korespondencja z C z y te ln ia m i
Kol. L. Z., Gdynia.  L is t  o trzy ­

m aliśm y . N u m ery  z o sta ły  poprze  
dnio p rzesłan e pocztą  i d latego  
też k o szto w a ły  o 1 grosz w ięcej. 
O becnie p rzy  w y sy łc e  kolejow ej 
eena będzie norm alna. M ateria ł 
ca ły  w yk orzystu jem y . P ozd row ię  
n ia  d la gd yń sk ich  narodow ców .

Kol. P., N ietrzanowo.  D laczego  
K o leg a  n ic  n ie  p isze. O czekuje­
m y  k rótk ich  arty k u lik ó w  z ży c ia  
robotników .

Kol. Bog. M., Gniezno. N a jw y ż­
szy  czas, b y  K o leg a  odezw ał się  
n a  łam ach  „ P o lsk i Narodow ej".

WILLA W  PUSZCZYKOWIE
Od dw orca 10 m in u t d rogi, p o ło ­
żona zu p ełn ie w  lesie , z p ięk nym  
ogrodem  p ark ow ym  — około 3 
m orgi obszaru  — n ad ająca  s ię  na  
le tn isk o  d la  różnych  in sty tu cy j,  
lek arzy  i  rekon w alescentów .

T ylko  d la  p ow ażn iejszych  re- 
flek tan tów  tan io  do od dan ia  — 
p o śred n icy  w ykluczen i.

Z g łoszen ia  p ro sim y  k ierow ać  
do R ed ak cji „P o lsk i Narodowej".

na k tó ry c h  o p a r ty  b y ł  c a ły  ak t 
o sk arżen ia  nie jes t  ani ro z p o w ­
szechnien iem  fa łs z y w y c h  w ia ­
dom ości ani o b ra zą  rządu.

W  zw iązku  z w y ro k ie m  u- 
n iew inn ia jącym  zos ta ł  kol. B a- 
gajew icz  zw oln iony  z pod do­
zoru  policyjnego, pod k tó ry m  
p o zo s taw a ł  od październ ika  
roku  ubiegłego.

Z Bydgoszczy
STRON. NARODOWE

D n ia  1 k w ietn ia  br. odbyło się  
zebranie I. K o ła  B yd goszcz w  
Ś w ietlicy  p rzy  u l. D r E m ila  W ar  
m iń sk iego  18 p rzy  bardzo lic z ­
n ym  u d zia le  członków  S . N. T re­
śc iw y  re fera t w y g ło s ił kol. Mróz, 
zaś po re ferac ie  od była  się  d y­
sk u sja  i  om aw ian ie  spraw  orga ­
n izacy jn ych . P o  zakończeniu  ze­
b ran ia  od śp iew ano H ym n  M ło­
dych.

D n ia  12 k w ietn ia  br. odbędzie  
s ię  zebranie członków  II. K oła  
B yd goszczy  iprzy ul. U gory , róg  
ul. K onopnej w  sa lce  p. K o łod zie­
ja. P oczątek  zebrania p u n k tu a l­
n ie  o godz. 8 w ieczorem , 'Obec­
n ość członków konieczna.

ADMINISTRACJI DOMÓW

poszu ku je p rzedw cześn ie zem ery- 
tow an y  urzędnik  p ań stw ow y — 
narodow iec, obeznany ze w szy st­
k im i sp raw am i w chodzącym i w  
zakres tak  sam ej a d m in istra cji 
jak  i  urzędów  skarbow ych, roz­
jem czych  i  sąd ow n ictw a. — Z g ło ­
szen ia  u prasza  s ię  k ierow ać do 
R ed ak cji „P o lsk i N arodow ej", 
Św. M arcin  65.

Z e b r a n i a  o r g a n i z a c y j n e
STRON. NARODOWE 

W POZNANIU.
Koło Jeżyce:

Zebranie p len arn e odbędzie się  
w e w torek, dnia  33 k w ietn ia  br.
0 godz. 20-tej w  sa li O grodu Zoo­
log iczn ego , przy u l. Z w ierzyn iec­
k iej. O becność obow iązkow a!

S ek retar ia t K o ła  Jeżyce zn aj­
duje się  przy  ul. P io tra  W aw rzy­
n ia k a  37 m. 23, czyn n y  cod zien n ie  
od godz. 18,30 do 20,30.

Z ebranie S e k c ji Żeńskiej K ola  
J eży ce  odbędzie się  w p on ied zia ­
łek , dnia  19 k w ietn ia  br. o godz. 
20-tej w  sa li „Bar Z iem iański"  ul. 
D ąb row sk iego  53/55.

Koło Zegrze - Chartowo:
S iódm a lek cja  k ursu  k an d yd a­

tów  odbędzie się  w  p iątek , dnia  
9 k w ietn ia  br. o godz. 19 m in. 30 
w  lok a lu  p. K a n iew sk ieg o  w  Ze­
grzu.

Z życia S. N. w Gdyni
iZarząd 'Grodzki S tro n n ictw a  

N arod ow ego w  G dyni podaje do 
w iad om ości porządek zebranio­
w y:

Ogólne zebranie  w szystk ich  kół
1 p laców ek  S. N . W ielk iej G dyni 
odbędzie się  dnia  11 k w ietn ia  br. 
w  n ied zie lę  o godz. 14-tej w  sa li 
p a ra fia ln ej  p rzy  k ośc ie le  N . M. 
P. w  Gdyni.

Placówka Gdynia 
Im- Chrobrego: 

Zebranie dnia  18 k w ietn ia  o go  
d żin ie 18-tej w  sa li M onopol w 
G dyni.

Placówka Gdynia III:
Zebranie dnia  19 k w ietn ia  br. o 

godz. 20 w  sa li p a ra fia ln ej przy  
k oście le  N. M. P. w  G dyni.

Placówka Grabówek:
Zebranie d n ia  21 k w ietn ia  br. 

o godz. 20 w  sa lce  K. iS. M. w 
Grabówku.

Placówka Gdynia 
im. ks. Skargi:

Zebranie dnia  22 k w ie tn ia  br. 
o godz. 20 w  sa li p ara fia ln ej przy  
k oście le  N . M. P. w  G dyni.

Placówka Witomino:
Zebranie d n ia  25 k w ietn ia  br. 

o godz. 16 w sali p. M aćkow iaka  
w W itom in ie .

Placówka O ksywie:
Z ebranie dnia  28 k w ietn ia  br. o 

godz. 19 w  sa li p a ra fia ln ej w  Ok­
syw iu .

N a  p ow yższe zebrania  w stęp  
ty lk o  za ok azan iem  leg ity m a cy j.
iiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Przy kupowaniu w  Firmach 
ogłaszających sie w  naszym  
piśmie, powołujcie się na „Pol­
skę Narodową".

Ubrania modne
z bielskich materiałów wy 
konuję tanio i na 6-cio 
miesięczne raty. : -:  : - : 

W .  G O Z D O W S K I  
P o z n a ń ,  Półwie;ska 2

piiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiig

I  Fr. Szymański Poznań |
J ul. Pocztowa nr. 31
H Skrzynka poczt. 3 6 2 -T el. 21-87 g

Magazyn własny g
=  T a m o  G a rb a rs k a  19/20

Tel. 31-87 §
W  Najtańsze hurtowe źrddłozakupu M  
§| dla handlu i przemysłu oraz dla =  
M  wszystkich g

1  Papieru, tektury, materiałów §  
H piśmiennych I artykułów n  
=s pokrewnych =
IniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiI

KAiANAJSKI
^25 la t na posierunHu^ 

Towary Krótkie i ga lan te ry jne  

M o d n e  ar tyku ły  d a m s k i e

Jednajcie abonentów Polsce Narodowej!!!
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S z a t a ń s k a  m o c
3)

M iody (Sokół, iStalecki, przechodząc nocą d zie ln icą  
w olsk ą  w  W arszaw ie, u s ły sz a ł w o łan ie  o ratunek. S p ie ­
szącem u n a  pom oc sta n ą ł na przeszkodzie ja k iś  żyd, k tó ­
ry  m ia ł za zad an ie n ie  dopuścić św iad k ów  do m iejsca  
p orw ania . P o  k rótk im  szam otan iu  się, k ied y  ży d  upew ­
n ił się , iż  w sp ó ln icy  jego  od d a lili się, u ciek ł, p ozostaw ia ­
jąc na m iejscu  w ypad ku  ,Staleckiego, k tóry  odnalazł 
sk rw aw ion ą  chusteczkę oraz strzęp y  p oszarpan ej perka- 
Jikowej spódniczki. S ta leck i p o sta n o w ił udać się  do „To­
w arzystw a  S am op om ocy (Narodowej".

M łody  Sokół ucieszony, pośp ieszy ł t ram w a jem  na Ż óraw ią , 
gdzie m ieściło  się „ T o w a rz y s tw o " .

W  b iurach  „ T o w a rz y s tw a "  zas ta ł  ruch i życ ie  pełne go- 
'Ą czkow ego w iru . P r a c a  w  p e łn y m  toku. Szczególniej w  re d a k ­
cji organu to w a r z y s tw a  „S am o p o m o cy "  tłok p ra w d z iw y .  G ro ­
m ady  m łodych  dz ia łaczy  i in te re sen tó w  w ch o d zą  i w y ch o d zą ,  
konferują, odb iera ją  polecenia, w sk azó w k i,  rady .  S ta lecki m u­
siał nieco czekać  w  g łów nej sali „ T o w a rz y s tw a "  z za in te reso ­
w aniem  oglądając  ściany, p o k ry te  l icznym i m apam i, w y k re sam i  
graficznymi, tablicami, o raz  w ezw an iam i i sentencjam i, k ró tk i­
mi. lap idarnym i, a b ijącym i w p ro s t  w  sedno rz e c z y :  „Sw ój do 
Sw ego po sw oje" . —  „ P ra c a  i chleb w  P o lsce  dla P o lak ó w " ,  — 
P am ięta j!  W a lk a  o w y zw o len ie  O jczy zn y  spod p rzew ag i  ż y ­
dowskiej, p ie rw szy m  obow iązk iem  P o la k a  !" —  Dalej z a d z ie rż y ­
sta m łodzież  w y p isa ła  sw oje  h as ło :  „P iek łem  by ł  nam  ży d  ła ­
komy, m y  dziś  piekło n iesieni jemu". S ta leck i w idząc  to i o d ­
czytując, n ab ra ł  ducha . P rz e z  salę ra z  po raz  przebiegali  p ra ­
cow nicy  biura, cz ło n k o w ie  organizacji,  in teresenci.  W  sali tw o- 
rzy ły  się grupki i ro z p ra w ia ły  z ożyw ieniem , w y ta c z a n o  jakąś  
sp raw ę  w  zw iązku  z zajśc iem  z żydam i na  ta rg u  ry b n y m , gdzie 
te ro r  ży d o w sk i  dosz.edł do n a jw y ższeg o  stopnia. S ta leck i z z a ­
in te re sow an iem  p rz y g lą d a ł  się, nie p rzy p u szcza ł  b o w iem  dotąd, 
żeby  w  sp raw ie  sam o o b ro n y  p rzed  za lew em  żydow sk im , istn ia­
ły  o rgan izacje  i koła, k tó re  tak  in tensyw nie  i sp ręży śc ie  się 
tym  za jm ow ały .

M ały  z ogolonym  łebkiem  i w eso ły m i oczkam i ch łopak  
s tanął p rzed  S ta leckim , energ icznie  t rza sn ą ł  butam i i zam e ldo ­
w a ł:

—  P a n  w ice d e re k tu r  prosi!
P a n  „ w ic ed e rek tu r"  s iedział p r z y  sw o im  biurku. P o zn a ł  

So od razu, b y ł  to p re legen t  z Sokolni.
—  P a n  mnie nie p rzypom ina  i n ie  zna, ale ja s ły sza łem  

duński o d czy t  w  n aszy m  gnieździe Sokolim  p rz y  ulicy Bem a. 
Otóż pozwoli pan  p rz ed s taw ić  się, jes tem  B ro n is ław  Sta lecki 
i P rzychodzę w  sp raw ie  poniekąd  zw iązane j z pańskim  o d cz y ­
tem.

—  P ro s z ę  bardzo- —  B ard zo  mi miło poznać. —  P ro szę  
Usiąść. —  Słucham .

T u S ta leck i u lo k o w a w sz y  się w  pobliżu Czern ick iego  i po ­
chy liw szy  g łow ę w  k ierunku  słuchacza, w y łu szc zy ł  sp ra w ę  od 
samego początku , opow iada jąc  ca łe  nocne zajście na  w olsk im  
Przedmieściu, o raz  znalezienie „listu".

— D ziew czy n a ,  n iezaw odnie , jeżeli nie zo s ta ła  zam o rd o w a-  
n a> to zo s ta ła  p o rw a n a  —  kończył.

— T ak . nie b y ła  to z w y k ła  a w a n tu rk a  m ę tó w  ulicznych 
i żyd  q k tó ry m  pan  m ów i, n iezaw odnie  p o w a żn ą  o d g ry w a  tu 
rolę. —. Ńieeh pan  zaczeka ,  z a raz  popros im y  tu p an a  Janka .

Zadzwonił na  chłopca.
—  P ro s ić  pana  Czupitę!
W szedł m łody o energicznym i bystrym  spojrzeniu student.

P an o w ie  zapoznają  się. — Jan  Czupita, specja lis ta  od 
siedzenia  p rasy ,  w y p a d k ó w  zw iązan y ch  z zam acham i ż y d o w ­
skimi o raz  szef naszego  w y w iad u .  —  A p an  w ł a ś n i e -----------
pan  S talecki, sokół z w olsk iego  gniazda, p rzy szed ł  z c iek aw ą 
! w a ż n ą  sp ra w ą .  —  K ochany  panie Janku, cz y  nie m acie tam  
jakiej w iadom ości o zaginięciu jakiejś d z iew czy n y  w  tych  
dniach.

—  O w szem , je s t  i to c iekaw a. N apew no  hand larze  „ż y w y m  
to w arem ".

Za chwile pan Czupita  p rzyn iós ł  num er gaze ty ,  gdzie po ­
kaza ł  nas tępu jące  podkreślone ogłoszenie :

„P ro s im y  o w ia d o m o ś ć ! —  K toby w iedz ia ł  coś o zaginionej 
cz te rnas to le tn ie j  p an ien c e?  S m u k ła  ś redn iego  w zros tu ,  b londyn­
ka  o jasn y ch  oczach, u b ran a  w  p e rk a lik o w ą  jasną  sukienkę. 
H an eczk a  po p ra c y  w  fab ry ce  „F ra n a sz k a "  po fa jerancie w y s z ła  
z koleżankam i w e  środę  o godzinie ósmej w ieczo rem  i nie w r ó ­
ciła do domu. K toby  coś  wiedzia ł, r a c z y  zaw iadom ić  z ro zp aczo ­
n y ch  rodziców . D w o rs k a  3 —  Ja n  W ięcek" .

—  Jan  W i ę c e k . . .  czekaj p a n . . .  panie  d y r e k t o r z e ! . . .  — 
p raw ie  zach łys tu jąc  się w o ła ł  S talecki. —  To H an eczk a  W ięc-  
ków na . Z nam  i ojca i ją. —- T ak ie  'śliczne, s łodkie dziew czę . —  
Mój Boże, co za  rozpacz  u rodziców . —  P an ie  d y rek to rze ,  to 
n asz  sokół z naszego  gniazda, m a js te r  z fab ryk i  sp rzę tu  w o jen ­
nego. A jego có rk a  na naszy ch  w ieczo rk ach  tańcu jących  b y ­
w ała .

Tu p rzed  o czy m a S ta leck iego  s tan ą ła  jak ż y w a  sm uk ła  
polska d z iew ecz k a  w  złocistej koronie obfitych  w ło só w , z ja s ­
nym i jak chabry ,  albo polskie niebo oczym a. —  W idzia ł  jej mi­
ły  w d z ięczn y  uśm iech, radośc ią  t ry sk a jąc e  liczko.

—  O, b y d lę ta  —  zb ro d n ia rze !  —  W y r w a ło  m u  się ze zd u ­
szonego gard ła .

—  A te ra z  list panie, ten  ży d o w sk i  list panie S talecki. Niech 
go no nam  pan  pokaże.

S ta leck i ro z g o rąc zk o w an y ,  w y ją ł  szy b k o  d rżącym i rękam i 
portfel i . . .  „ k r w a w y  list" roz łożono na biurku, a t r z y  g ło w y  
pochy liły  się nad  nim . . .

W  oczach  S ta leckiego  m ro cz y ło  się, k u la sy  ży d o w sk ie  s k a ­
k a ły  i z d a w a ły  się n aśm iew ać  z niego, a k rw a w e  rudzie jące 
p iętna ze z g rzy tem  w y r y w a ł y  się z brudnego  papieru. —  „M oże 
to jej k re w , —  k re w  tej słodkiej, miłej, tej ślicznej dziew eczki
i . . . "  ból sza rp n ą ł  se rce  sokole. —  Nie u ra to w a ł  jej, a  m ógł u- 
r a t o w a ć . . .  b y ł  za ledw ie  o p a rę  k ro k ó w  od niej, k ied y  n ieszczę­
sna, b ezb ronna  zm ag a ła  srv ze zw ie rzę cą  przem ocą .

I pam ięć jego znow u  p rzeszy ł  ten  s t ra sz n y  rozpaczny , m ro ­
ż ą cy  k r e w  k rz y k :

—  M a m o ! —  O c h ! —  M a m o ! . . .
S ta leck i w rz a ł  i g ry z ł  się, —  p raw ie  trac ił  p rzy tom ność .  

Go p o w ie  ojcu —  i c z y  pow ie ojcu, —  on św iad ek  tej s trasznej  
sceny , k tó ra  k o t ło w a ła  się za  pło tem , tuż o k i lka  k ro k ó w  od 
niego.

Z tego zapam ię tan ia  w y r w a ł  go spokojny, m o cn y  głos C z e r ­
nickiego :

—  No, panie, tego listu n ie  od czy tam y . Musi to zrobić  k toś  
inny. —  Alfabet ży d o w sk i  znam, ża rg o n  znam . Ale to p isane po 
hebrajsku , jeżeli nie w ogóle  jakimś szyfrem . Z tą  s p ra w ą  trzeb a  
zw ró c ić  się do  ks iędza  T oczyck iego ,  —  on jes t  na jp ie rw szym  
u  n a s  hebra is tą .

—  Z a raz  za te lefonujem y, panie d y re k to rze  —  zaw o ła ł  C zu­
pita  i p o rw a ł  za  s łuchaw kę.

(C iąg da lszy  nastąp i)
__ ...... - ....................  ■"

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie  gr. 40, k w arta ln ie  zł. 1,25, 
Półroczn ie zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W  
razie  w ypadków  spow od ow anych  siłą  
w yższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za d ostarczen ie p ism a, a abonenci n ie  y 
m ają  praw a dom agać s ię  n ied ostar-  
ezonyeh  num erów , lub odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.
K on to  P . K. 0 .  P ozn ań  211424. N r. k ar­
to tek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N ad e­
słan ych  ręk op isów  n ie  zw raca się. R e­
dakcja  u d ziela  odpow iedzi n a  łam ach  
pism a. R edaktor p rzyjm u je codzień  z 
w y ją tk iem  n ied zie l i  św ią t od g. 11—13

O G Ł O SZ E N IA  na stro n ie  4-łam ow ej 
20 g ro szy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow ane oraz z za ­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  og łoszen ia  (n ajw yżej 50 słów , w 
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n a g łó w ­
k ow e 15 gr., każde dalsze słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p racy  bezrob. n a ­
rodow ców : słow o n ag ł. 10 gr., każde 
d alsze 5 gr. — O głoszen ia  do num eru  
p rzyjm u je s ię  do w torku  godz. 10-tej.

W ydaw ca; dr Tadeusz Wróbel, Poznań czcionkami Drukami Tecłmic»nej w p»«m»iu Redaktor: Stanisław Sieciechów icz, Poznań
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Rozwiązania....
M iesiąc kw iec ień  1937 r., — 

jak  naraz ie  p rzynosi ro z w ią ­
zania...

R o zw iąz an a  zo s ta ła  R ad a  
Miejska w  Łodzi za  nie w y p e ł ­
nianie sw y c h  obow iązków , o- 
raz n iew łaśc iw e  zachow an ie  
się. D ecy z ja  M inistra  S p ra w  
W e w n ę trz n y ch ,  w y w o ła ła  b. 
duże w rażen ie .

O czekuje się obecnie p o w o ­
łan ia R a d y  P rzy b o c zn e j  t. zw- 
„B eira tu“ , k tó ra  będzie rządz i­
ła p rzez  3 lata, po k tó ry m  to 
czasie zo s tan ą  za rząd zo n e  no ­
w e w y b o ry ,  p o zw ala jące  n a  
w y rażen ie  woli spo łeczeństw a.

R o zw iązan e  rów nież  zos ta ły  
akadem ick ie  organizacje  w  
W a rs z a w ie  i Wilnie.

U rz ęd o w a  agencja  PA T . do­
nosi:

W  zw iązku  z zajściami, k tó ­
re zm usiły  r e k to r ó w  U n iw e r­
sy te tu  Józefa  P iłsudskiego , P o  
Sitechniki w a rszaw sk ie j  i S zk o ­
ły G łów nej G osp o d ars tw a  
W iejskiego do ponow nego  z a ­
w ieszen ia  w y k ła d ó w  i ćw iczeń  
p. m inis ter  W R  i O P  na pod­
s taw ie  ro zp o rząd zen ia  z dnia 
30 kw ie tn ia  1933 r. o s to w a-  
rzy szen ach  akadem ick ich  ro z ­
w iąza ł  w  ty ch  szko łach  s to ­
w a rzy szen ia .  k tó ry ch  dz ia ła l­
ność m a  c h a r a k te r  polityczny, 
n iedopuszczalny  w  m yśl  u s ta ­
w y  o szko łach  akadem ickich. 
S ą  to m ianow ic ie :  Z w iązek
N aro d o w y  Polskie j M łodzieży  
R adykalne j,  Młodzież W szech­

polska. Z w iązek  Polskie j M ło ­
dzieży  D em o k ra ty czn e j  i L e ­
gion M łodych.

N adto  w o b ec  znanych  p o w ­
szechnie w y p a d k ó w  ostatn ich  
na teren ie  W ilna  zo s ta ły  w  U- 
n iw ersy tee ie  S te fana  B a to rego  
ro zw iązan e  s to w a rz y sz e n ia :  
M łodzież W szechpo lska  i K or­
po rac ja  „P o les ia44.

R ów nocześn ie  p. m inister 
zaw iesił  dz ia ła lność  sam opo­
m o co w y ch  s to w a rz y s z e ń  na 
U n iw ersy tec ie  Józefa  P i łsu d ­
skiego. Po li techn ice  w a r s z a w ­
skiej, Szkole G łów nej G ospo­
d a r s tw a  W iejskiego, pon iew aż 
s ta ły  się one te ren em  niedo­
puszcza lnych  ro z ry w e k  o pod­
łożu po li tycznym .

P o z a  ty m  pan  m in is te r  po le­
cił rek to ro m  upom nieć w s z y s t ­
kie inne s to w a rz y sz e n ia  a k a ­
demickie o konieczności śc is łe ­
go i b ezw zg lędnego  p rz e s t r z e ­
gania  obow iązu jących  p rzep i­
sów , w  razie  zaś  ich p rz ek ro ­
czen ia  —  s to so w ać  b ezzw ło cz  
nie sankcje , p rzew id z ian e  w  
rozporządzen iu  o s to w a rz y s z e ­
niach i zaw iadom ić  m in is te r­
stw o.

Mimo zaw ieszen ia  dzia ła lno­
ści s to w a rz y s z e ń  sam o p o m o ­
c o w y ch  w  W a rs z a w ie ,  ogół 
m łodz ieży  n iezam ożnej nie do ­
zna u szcze rb k u  w  św iad c ze ­
niach, o t rz y m y w a n y c h  za ich 
p ośredn ic tw em , pon iew aż  zo ­
s ta n ą  w y d a n e  za rządzen ia ,  m a

S T R Z Ę P Y . . .
Jesteśm y po wyborach we  

w szys tk ich  Bratnich Pomocach  
na Uniwersytetach. W y b o ry  te 
p rzyn ios ły  niesłychanie kom pro­
m itu jący  w y n ik  dla „sanacji". 
Padła  też i ostatnia tw ierdza  „sa­
nacji" i lewicy, a mianowicie  — 
Bratn iak  K rakow ski!  Jes t  to 
rzecz o niesłychanej wadze. 
W skazuje  ona nam, że prąd  
unarodowienia idzie ciągle na­
przód. K lęska  „sanacji" i  strace­
nie os ta tn ie j  p o zyc j i  w  K ra k o ­
wie musiało deprym ująco  w p ły ­
nąć także na twórcę nowego BB., 
p. Koca. Przecież „Kocbłok" miał  
zdobyć m ło d z ie ż . . .  a tu zaraz za 
pierw szym  a ta k ie m . . .  u tra ta  o- 
s ta tn ie j pozycji .  Wobec p o w y ż ­
szego nie ra d z im y  zupełnie p. 
Kocowi atakować, bo może s tra ­
cić wogóle w s z y s tk o . . .

* * *
A  teraz jeden niezw ykle  cieka­

w y  szczegół z  klęski krakow skie j  
„sanacji". Otóż „sanacja", prze­

gra w szy  w  K rakow ie  i  stojąc  
przed oddaniem rządów w  p ra ­
w ow ite  ręce, popadła w  czarną  
ro zp a cz . . .  tak to przecież p rzy  
kory tku  cudownie było, pięknie  
sm a k o w a ło . . .  a  tym czasem  tu 
każą odejść, o d d a ć . . .  na płacz  
się je j  zebrało . . . i w  k rzy k  h i­
s teryczn y  . . .  „mamo, uni mnie  
chcą wziąść" ! . . .  — toysłali depe­
szę ni m niej nie więcej, ale do 
samego Rydza-Śmigłego! Bojąc  
się niesłychanie, by  narodowcy  
nie zabrali się do ich s k ó r y . . .  ro­
zumie się po zbadaniu różnych  
k s ią g . . .  zamknęli się nawet w  
Domu A kadem ick im  i urządzili  
„blokadę". C iekawi jes teśm y, jak  
na te  kurczowe nieprawne t r z y ­
manie się ko ry tk a  zareaguje  
rząd. Przecież to a k t  nielegalny.  
Pan Minister po tęp iw szy  polską  
m łodzież narodowa, za blokady,  
powinien  mieć teraz g łos! . . .  — 
C ze k a m y . . .

jące na celu  zabezpieczenie 
m ają tku  tych  s to w a rz y sz e ń  o- 
ra z  zapew nien ie  norm alnego  
funkcjonow ania  p o d s taw o w y c h  
agend  pom ocy  żyw nośc iow ej,  
m ieszkaniow ej,  zd row otne j  — 
w  akadem ick ich  kuchniach, do 
mach, ogniskach, labo ra to r iach  
itp.

Do tej u rzęd o w ej w iad o m o ­
ści dodajem y, że rozw iązan ie  
takich  organ izacy j,  jak Z w ią ­
zek Polskie j M łodzieży  D em o­
k ra ty czn e j  i Legion M łodych  
jest bez znaczenia , gdyż  o rg a ­
nizacje te b y ły  bez  w p ły w ó w .

C zy  za rząd zen ia  te p rz y c z y ­
n ią  się do „konsolidacji11 n a le ­
ż y  wątpić .

N aw et,  jeśli p o p rzed za  je 
„zaw ieszen ie41.

OGŁOSZENIA.
PRENUMERATY

na POLSKĘ NARODOWĄ
przy jm uje  się w  Bydgoszczy  
ul. D r  Em ila  W arm iń sk ieg o  17, 
I p ię tro  codziennie  od godz 17 
do 19-tej z w y ją tk iem  niedziel 

i św iąt .  
Poszukiwani są kolporterzy!

W domu każdego narodowca 

powinna znaleźć się 

„POLSKA NARODOWA44.

Zdziwieni jes teśm y, dlaczegóż 
to teraz, g d y  „sanacja" blokuje  
dom akadem icki m ilczy  i passio- 
naria  W asilew ska  i sekundująca  
je j  Szelburg  - Zarembina. P rze­
cież za b lokotm nie U niwersytetu  
przez  młodzież narodową obie 
w  histerii  „braterskiej" k rzycza ­
ły :  „upadek kultury, ch am y" . . .  
o, teraz n ic ! . . .  ano o swoich cho- 
dzi i . . .  o k o r y tk o ! . . .  w ła s n e . . .

Z krakow skie j czarnej rozpa­
czy „sanacji" i j e j  rozpaczliwego  
chwyta,nia się środków n iezw y­
kłych p łyn ie  dla nas jedna nau­
ka, że jeżeli idzie o korytko, to 
„sanacja“ tr zym ać  się będzie w  
Polsce rękoma i nogam i i raczej  
rzuci w szy s tk o  na szalę, aniżeli 
o d e jd z ie . . .  Zdaje się, że nie bę­
dzie żadnej w  Polsce świętości, 
k tóre j  by  nie pośiuięciła dla u- 
trzym an ia  się p r z y  ż ło b ie . . .  ta ­
ka to już  je s t  ta  „sanacja". . .  ta ­
ki też b y ł  j e j  p o c zą te k . . .

. . .  Dziś je s t  taka sy tuacja: po 
jednej stronie sto i interes Polski

HUMOR P O L im ity
W  Sow ietach .

U kazało  się  rozporządzenie, a- 
by każdy gosp od arz dostarczał 
m iesięczn ie  5 k ilo  m asła  do m ia-': 
sta.

P ew ien  sta ry  ch łop  zasiadł 
p rzy  sto le i  n a p isa ł do urzędu ta ­
ką odpow iedź:

„R ozporządzenie p rzeczytałem  
krow om . O czekuję na w y n ik “.

W wiezieniu.
— P aw ełk u , jak  c i s ię  podoba  

to nasze m ieszkanie'?
— Ii... u szłob y , żebyśm y tylko  

m ie li osobne w ejśc ie  i k lucz od 
bram y.

Jeden z wodzów komunizmu

W ydanie ,,Sprawy Robotni­
czej44 ze względów technicz­
nych musiało ulec opóźnieniu.

a po drugie j k o r y tk o . . .  co „sa­
nacja" w yb iera  i w y b r a ła . . .  o 
t y m  nam m ówi blokada bratnia- 
ka krakowskiego przez  żyw io ły  
„kocblokowe". . .  kory tko , k o ry t ­
ko, czterdzieści cz tery  razy  napi­
sane korytko, to sym bol ich . . .  
poza t y m  nie pragną nawet, u- 
zn a n ia . . .

PS. Pan K oc  dalej buduje mo­
zolnie sw ój blok. Ostatnio do 
W a rsza w y  zwieziono z całej Pol­
ski w szys tk ich  kadzichlopów, 
w szys tk ich  zbankrutowanych  
zdrajcóic (za pieniążki!) spraw y  
chłopskiej i . . .  ogłoszono, że 
chłop idzie za „K ocblokiem “ ca­
łym  f r o n te m . . .  Że tam  poza Ka- 
dzicliłopowym i frontam i same  
zadki sto ją  za i przed „Kocblo­
k iem " . . ,  to podobno nic dziwne­
go, boć do tego „sanacja“ od 
d a w n a . . .  p r z y z w y c z a jo n a . . .  Na  
w si to jeszcze ino psi ród staje  
f r o n te m . . .  podobno gwoli w y g o ­
d y  . . .

Zegar.

Socjalizm i komunizm - ż y d o w s k ie  sługi


